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Zachód 


Vykonawczej za Nr 303 wydanym, zamieszczono: 
-odbieram zażalenia, że niektórzy kataryniarze od ra- 


zólniej przed gmac 


i dużemi, w biednej i ohdartej 


kieży, a niepokojąc muzyką miejscowych. mieszkańców, 
i ooo cią, swoją powodują nieprzyjemne wrażenie 


prze hodzącyc 


"a względem, niedozwalać trudnić się procederem aż do 
asu zaopatrzenia się w porządną odzież, obok tego powołując 
1a rozporządzenia zamieszczone w rozkazach moich z r. 
32 za Nr 189 i z r. b., za Nr 167, jeszcze raz ponawiam 


od 1 maja do 1 października nie wcześniej j 
ny z rana i nie później jak do 10 wieczorem, 


rodzi 


Jem rozporządzeniu poinformować ich wszystkich za 

i konaniem takowego, czuwać pod o$6- 

cią. ucząstkowych ZEE 
> Polic. 


"owaniem i nad 
$ odpowiedzialno 


, | „= Podajemy tu Wykaz nagród przysądzonych pp. 
Ylawcom z Królestwa Poiskiego na powszechnej wy- 
wie w Wiedniu 1873 roku. - 

w. -== oL Dyplom Honorowy. 

(lille'i Dietrich, Żyrardów gub. i pow. Warszawski, 


Vka. otrzymałaj za rozwój przemysłu w Królestwie, 
*pszenie bytu pinów, założenie szkółek i t. p. 


| <jB . Medal i 
| g / Bauerfeund Adolf, main Garbowane skóry. 


Ak 
E maiji 


symiljan, Wśrszawa. Fotografje. 4.. Fajans Ma- 
iljan, Warszawa. Litografie i chromolitografie. 
|. ist Aleksander. Warszawa. : Wyroby szczotkar- 
„© Fia) Johann, Łódź. Wełnianne i pół jedwabne 
Oby. 7. Hille i Dietrich, Żyrardów gub, i pow. 


f 
s 
pecka, Czechy- gub: Siedlecka powiat Garwoliński. 
hi. lo i kryształ. 9. Kralli Seidler, Warszawa. Forte- 
18, à koncertowy. 10. Kramsta Grzegorz, Romanja i 
o oina gubernja Piotrkowska pow. Bendziński. Oka- 
|. jp Slmelu, rudy żelaznej, cynku, rysunki fabryczne, 
| px» modele. 11. Lillpop, Rau et Com., Warszawa. 
lip M towarowy, ośrodkowa maszyna, narzędzia rol- 
W,» modele i rysunki maszyn. 12. Mieczkowski Jan, 
i wwa, Fotografie na kartonie, na matowem szkle 
(yytaljowanej porcelanie. 13. Nitsche Ferdynand, 
"a Adolf Gotlieb Fiedler), Opatów gub. Kaliska 
| wą; Opatowski. Sukna. 14. Pfeifer Stanisław, War- 
| Wg Juchty, podeszwy, końska i cielęca skóra. 15. 
| we »: fabryka tabaczna, Warszawa. Wyroby taba- 


pa 


Z TYGODNIA. 
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~ daka R 
f Sło będzie zima? Czy przyniesie ze sobą mróz czy 
Dozwojjg trem czy z kajoszami rozstąwać się nie 
| ki 9 Pytania, jakie w obecnej chwili zajmują wszyst- 
Tellus równi z zamknięciem © Wystawy, upadłością 
ogącj Alem w Trianon. | 
Weg S pragną zimy mroźnej, suchej, do kuligów 
hagy c „PTzYdatnej. Taka zima pozwoli im bowiem 
"3 1 troski w zupełności komfortem komnat ogrza- 
“tota kupi iwie i cennemi przymiotami futer na wagę 
„Jeśli ida . j 
Bach, p eg spadnie obfity a mróz zeszkli go na dro- 


W Pregon oni w saniach wygodnych z wiatrem latali 
dr e 1 Fh h 
Stopy 7003 okien mróz zahaftuje białemi kwiatami 
gnie, wa a dar użbie rozniecić ogromne w kominach 
Y mó ies iz pod biegunów nawet zimę wystraszyć 
; Celi z powi BAJ TIY 
Vęgę ke erzchni ziemi znikną wszystkie objawy 
* m ze przyjemnej dlą:oczu i serca, zaw 
a pomarańczowy, 2% ogrody sztuczne, pełne 
am G E v p. 7 i 
a Dwa „oetgeznie i ytryn wonnych i cyprysów 
Vy; MCH przeto srogość zimy je 

Wszem +; ość zimy jest pozotną tylko. 
by cya całun którym się pola dawaj, SR: 
Eade prep aegu pod stopami, żałobne wron orszaki 
i% tóre wiatr na zmarzłych gałęziach 
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= morama 
W Rozkazie Warszawskiego Ober-Policmajstra do Po- 


źnej nocy, zatrzymują się na ulicach i trotuarach, 


„zapobieżenia temu, polecam Kommissarzom cyrku- | bul zin y 
JM, zarządzić, ażeby kataryniarze nie pokazywali się na ; ki i statki różne. 6. Epstein Jan, Soczewka gub. War- 
„Ach, w nieporządnych kostiumach, przekraczającym pod | 


nie przestrzegania, ażeby kataryniarze grali po mieście 


i Zawski. Różne gatunki płócien. 8. Bracia Hor- 


wschód słońca o godzinie 7 min. 24 


» 
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śmie zaś t. j. od 1 października do 1 maja nie wcześniej j Wełna : w runach i umyta, 10. Hentschel Edward, 
„0d 9 zrana i nie później 9 wieczorem.=O niniejszem | A Wełniane, półwełniane, półjedwabne, Iniane 


i 


„ka płócien*i wyrobów Inianych. Dyplom ów fa- | Jurków gub. Kielecka pow. Pińczowski. Owies kar- 


„ Spstein Aleksander i Rosenblum Dawid. Łowicz | 19. Kindler Rudolf, Pabianice gub. Piotrkowska pow. 
«W. Warszawski, mąka pszenna i otręby, 3. Fajańs | Kaski. Orlean, alpaga; rypsit. p. wyroby. 20. Kip- 


| 


| 
| 


Dnia 6 (18) Listopada 1873 1.. 
m ; Na prowincji i w Cezar< 


+4 y stwie wynosi rocznie rub. sr, £, 
i (w tem mieści się już opłata pos 
cztowa za przysyłkę rá. 1 kop. 40 
oraz za opakowanie i Ekspedycję 
rs. 1 kop. 801. 
AF... Preno rata przyjmuje się me» 
KO © 28 FV cznie, półrecznie i kwartalnie 
Rękopisma nadsyłane do 
Redakcji nie zwracają się. 


Arm 


Sobota: Ś. Cecylji Panny Mecz. 
Niedziela S. Klemensa P. M. 
Poniedziałek: Ś. Jana od Kraja Wyzn. 
Wiorek: $- Katarzyny Panny Mecz. 


Długość dnia godzin 8 mia. 36 


ży 4 6 Ubyto h » 8 17 


Victoria. 17. Juszczyk Józef, Warszawa. Mundur ułań- 


wygrywa, rozweselają im serca, gdyż są zapowiedzią | 


należy walczyć z nią jak ze smokiem legendowym. 


8 MI. Medal Zasługi. niczne. 35. Piotrowski Konstanty, Lublin. Szpagat. 
1. Berliński Grzegorz, Warszawa. Nasiona i musz- ' 36. Reichel Juljan, Warszawa. Bielizna, krawaty i 
tarda. 2. Bernstein Leizer, Tomaszów gub. Piotrkow- ' tusz do znaczenia. 37. Rentel Józef, Warszawa. Dwu- 
ska powiat Brzeziński. Sakna. 3. Bracia Bernstein, osobowa kareta i faeton. 38. Bracia Rephan, Kalisz. 
Ostrołęka gub. Łomżyńska. Wyroby bursztynowe. 4. i Sukna czarne i kolorowe. 39. Romanowski Władysław, 
Petis bert, Warszawa, Szafa ogniotrwała. 5. Cy- | Warszawa. Kareta i faeton. 40. Rozenwerth Henryk, 
ulski Kazimierz, Warszawa. Wyroby kamienne, garn- Wulka gub. Siedlecka pow. Sokołowski. Groch 5-letni 
| z siemienia angielskiego. 41. Kozmanith Stanisław, 
Warszawa. Tokaj i miód. 42. Spiess Ludwik, Warsza- 
wa. Chemiczne produkta farby, łakiery i t. p. 43. Som- 
mer Karol, Warszawa. Kareta i powóz. 44. Szczepań- 
ski Franciszek, Warszawa. Obuwie damskie. 45. Taub- 
wurzel Wolf, Warszawa. Nawozy. 46. Wedel Karol, 
Warszawa. "Czekolada i kakao. 47. Weigt Teodor, 
Warszawa. „Kapelusze. 48. Woroncow-Weljaminow, 
Warszawa. Telegraficzne i różne inne aparata. 49.Wo- 
rowski Józef, Warszawa. Wełniane, półwełniane, je- 
dwabne, półjedwabne wyroby, dywany i t. p. 50. Ze- 
dnik Władysław. Wilga gub. Siedlecka pow. Garwo- 
liński. Rzepak. 51. Bracia Zimermann, Tomaszów gub. 
Piotrkowska pow. Brzeziński. Sukna różnych gatun- 
ków i kolorów. s 

' IW. Meda’ za dobry gust. 

1. Koch Ludwik i Syn, Warszawa. Statua Sobie- 
skiego z cukru i różne cukry. 2. Moenke Robert, Łódź. 
Chustki wełnianne. e 

V. Medal dla współpracowników. 
1. Gawrońska Marja, Warszawa. Pracownica w za- 


ski, frak i palta nieprzemakalne w pugilaresach. 18. | kładzie bielizny Juljana Reichel. 2. Pik Seweryn, 
Karasiński Leo, Warszawa. Plany, RIES e i rysunki. ; Warszawa, Syn Jakóba Pik optyka. 3. Wolff, Józe- 


szawska pow. Gostyński. Papier. 7. Epstein Mieczy- 
sław, Hermanów gub. i pow. Warszawski i Łyszkowi- 
ce gub. Warszawska pow. Łowicki. Cukier rafinowa- 
ny. 8. Freilich. Stanisław, Radom. Safian kolorowy, 
kozłowy barani i różne skóry garbowane. 9. Glinka 
Mikołaj, Szczawin gub. Łomżyńska pow. Ostrołęcki. 


OKE WE 


„_ bielizna stołowa. 11. Hirschman, Kijewski et 
zót(że, Warszawa. Ałun, kwas siarczanny, amoniak, 
kryolith i t. p. 12. Hoch Jan D. i Syn, Warszawa. 
Świece stearynowe i mydło. 13. Hofer Antoni, War- 
szawa. Fortepian koncertowy i gabinetowy. 14. Jachi- 
mek i Sosnowski, Warszawa. Broń palna. 15. Janasz 
Jakób, Józefow gub. Warszawska pow. Błoński i Leo- 
nów pow. Gostyński. Cukier nierafinowany, rafinowa-. 
ny w głowach i kubikach. 16. Jastrzębski Stanisław, 


packi, jęczmień krajowy i angielski, groch pomorski i 


| ba Janasz. 
Vi. Dyplom uznania. 
tk. Behm Ferdynand i Ska, Włocławek, gub: War- 
szawska. Cykorja. 2. Bersohn Jan i Bernstein Sam- 


man Maksymiljan, Warszawą, Rękawiczki. 21. Klin- 
kowstein i Krazuski, Lublin. «Wyroby tabaczne. 22. | 
Kloch i Dutkiewicz, Warszawa. Fotografie. 23. Bra- | 


cia Knote, Tomaszów gub. Piotrkowska pow. Rawski. | son, Michałów, gub. Warszawska pow. Błoński. Cu- 


Sukna, satin de laine, kaszmir i t. p. 24. Kostka i Mu- ( kier i mączka cukrowa. 3. Bersohn Jan, Czersk, gub. 
lert, Warszawa. Fotografie. 25. Loewenberg Jakób, | Warszawska pow. Grójecki. Cukier w głowach, ta- 
Ruda Pabianicka gubernja Piotrkowska pow. Łódzki. | flach i mączka cukrowa. 4. Brandel Konrad, Warsza- 
Mączka i cukier różnej rafinacji. 26. Loth Edward, | wa. Album patologiczne i atlas fotograficzny chorób 
Warszawa. Kwiaty sztuczne i kap, słomkowe. 27. Lu- | naskórnych. 5. Dr Brunner Mikołaj. Warszawa. Apa- 
tosławski Franc., Drozdowo gub. i pow. Łomżyński. | rat elektryczny. ©. Ciechanowski Jan, Grodziec, gub. 
Piwo marcowe (tak zwane Drozdowskie). 28. Małecki | Piortkowska pow. Bendziński. Cement i wyroby znie- 
Juljan, Warszawa. Fortepian koncertowy. 29. Manzel | go. 7. Dobrycki Henryk, Mienia, gub. Warszawska 


Józef, Warszawa. Wyroby kamienne. 30. Mincheimer 
Władysław, Warszawa. Guziki metalowe, herby, lité- 
ry, metale i marki. 31. Meyerhof K. A., Zgierz gub. 
Piotrkowska. Sukna, korty zimowe i letnie, zmięsza- 
ne jedwabiem i bez jedwabiu. 32. Natansohn Jakób. 
Guzów gub. Warszawska pow. Błoński i Sanniki pow, 
Łowicki. Cukier rafinowany i mączka. 33. Neiimann 
Hugo, Warszawa. Siatki druciane. 34. Pik Ja 
Varszawa. Wyroby optyczne i różne aparata mecha- 


lecjusz, Warszawa. Fototypy. 9. Epstein Mieczysław. 
Sahry gub: Lubelska pow. Hrubieszowski. Krochmal. 
10. Fiedrich Piotr, Warszawa. Plany szpitalu, kościo- 
ła i budowy wiejskiej. 11. Bracia Grossgliick, War- 
szawa. Bonbonierki do cukrów. 12. Hoffman Józef, 
Warszawa. Buty huzarskie. 13, Kadisohn Józef, War- 
szawa. Farbka, 14. Kadisohn Józef, Warszawa. Lak, 
atrament. tusz i krochmał. 15. Kantor Adolf, War- 


Bądźcie miłosierni! Każda łza, którą z powiek nę- 

długiego szeregu rozrywek uciesznych. | dzarza otrzecie, stanie się cennym waszego serca klej- 
Nawet wycie wilków rozlegające się nocami w bliz-  hotem. Każda ofiara, którą ze szpon głodu wydrzeć 

kości domostw wiejskich nie przestrasza ich zgoła. , wam się uda, będzie żyjącym ku chwale waszej hy- 

Brzmi ono dla nich jak pobudka rogu myśliwskiego, mnem. Bądźcie miłosierni! Pamiętajcie, że kto daje 

zapowiadając tłumne i hulaszcze obławy, obfitujące , biednym, Bogu pożycza... 

w małe niebezpieczeństwa i w wielkie obiady. : ` A ileż macie niezajętych stanowisk! ileż pola do 

ai A | uprawy cnót chrześcjańskich . 

|” Skierujcie tylko Spojrzenia wasze niżej, niżej... 
Białe a wychudłe rączki niemowląt wychylają się 

tam z mroku, sine usta matek szepcą niewyraźną 


* 
Z biednymi rzecz inna... 
Przysłowiowy wiatr, który każdego czasu w oczy 
im wieje, zimą wieje z- podwójną gwałtownością 
i uporem. j , prośbę, mężowie wołają nie chleba, ale „pracy!“ star- 
Powiecie, że te piosenka zwykła, którą od rana do , cy błagają o dolę jasną dla wnuków i o grób cichy 
nocy słyszycie... | dla siebie. . 
Usłyszcież ją raz jeszcze, żeby na zawsze przylgnę- ; Jakież serce mieć trzeba, żeby od głosów tych nie 
ła do waszej pamięci i serca, | rozmiękło! jakież oczy, żeby łzami gorącemi nie za- 
Zima jestto służalcza bogini, która możnym czołem ' szły! Y 
bije, ale biedaków chłoszcze bez miłosierdzia. Iluż Nieście chleb wszystkim, którzy łakną, nieście wia- 
tych ostatnich ginie w jej żelaznych uściskach! rę wszystkim, którzy wątpią, nieście uczucie wszyst- 
Straszna to pani, choć zachwyca kim, którzy skamienieli. 
Melancholijnym wdziękiem lica, Bądźcie miłosierni! bo gdy poeta łzami krwawemi 
Z którego patrzy tajemnica... spłakany zawoła : 
Chociaż w pałace zmienia bory, Oh! la faim c'est le crime public! 
Drogich kamieni ma kolory, Słowa te są ciężkim głazem wyrzutu na serca wasze 
Osrebrza noce i wieczory... rzuconym. 
Straszna, bo. kwiatom -więdnąć każe, 
Straszna, bo robi z pól cmentarze, 
Straszna, bo z Nędzą chodzi w parzet... 
Do was, którym Bóg dał więcej niż potrzebujecie, 


= * 
* $ 
Schodząc na grunt lokalny podam czytelnikom mo- 
im wskazówkę łatwego. zarabiania na łaskę nieba i na 
miłość ludzi. 
Pismo nasze od lat dawnych pośredniczy pomiędzy 


y 


fów. Dyrektor fabryki cukru Józefów, własność Jakó- 


pow. Nowomiński. Plan szpitala. 8. Dutkiewicz Me- „ 


„ Loki 
m j 4 


szawa. Wyroby introligatorskie. 16. Kopelman Sam- 
son, 'Nowogeorgiewsk, gub. Warszawska pow. Błoń- 


ski. Garnki lane żelazne emaljowane. 17. Bracia Kot- | 
kowscy, Ostrowiec, gub. Radomska, 'pow. Opatowski. | 


Gwoździe mas:ynowe, stopnie i osie do powózek. 18. 
Krusze Beniamin, Pabianice, gub. Piotrkowska pow. 
Łaski. Wełniane, pół wełniane i pół jedwabne wyro- 
by. 19. Lewenthal Salomon, Warszawa. „Kłosy,* ry- 
sunki i drzeworyty. 20. Machonbaum Adolf, Wojcie- 
chów, gub. Lubelska. Fabryka mebli giętych. 21. 
Majewski Juljan, Warszawa. Planimetr własnego wy- 
nalazku. 22. Mieczkowski Jan, Dobieszków, gub. 
Piotrkowska. Pszenica, owies, jęczmień, żyto i t. p. 
28. Orgelbrandt Hipolit i Mieczysław, Warszawa, Ste- 
reotyp. 24. Otto i Seheller, Warszawa. Różne oleje 
i smarowidła. 25. Bracia Polakiewicz, Warszawa. Wy- 
roby tabaczne. 26. Regulski Aleksander, Warszawa. 
Roboty litograficzne. 27. Skoryna Oezarjusz, War- 
szawa, (Praga). Kamienie młyńskie. 28. Styfi Jan, 
Warszawa, Drzeworyty. 29. Troetzer Adolf, Warsza- 
wa. Ręczne sikawki ogniowe. 30. Walkiewicz Wła- 
dysław, Warszawa. Litografje, cynkografje, kopje ry- 
sunkowe. 3ł. Walter Samuel, Warszawa. Sygnałowe 
kolejne latarnie i trąbka sygnałowa. 32. Wieniarski 
Józef, Częstocice, gub. Radomska pow. Opatowski. 
Mellisa i cukier. 33. Wróblewski Jan i Syn, Warsza- 
wa. Świece woskowe i pierniki. 


Wiadomosci miejscowe, 


Konserwatorjum Muzyczne Warszawskie ma 
honor podać do wiadomości pp. Artystów i Amatorów 
muzyki, iż uroczystość Patronki muzyki Ś-tej Cecylji 
przypadająca w przyszłą sobotę dnia 22 listopada bę- 
dzie obchodzoną w następującym porządku, a miano- 
wicie: z rana o godzinie 1ł-tej odbędzie się solenne 
nabożeństwo w kościele 5-go Franciszka Serafickiego 
(przy ulicy Zakroczymskiej) przed ołtarzem mieszczą- 
cym wizerunek Ś-tej Cecylji, w czasie którego wyko- 
nang będzie Wielka Msza Gounoda (in G. maj) w któ- 
rej przyjmą udział połączone siły Konserwatorjum 
i Artystów Wielkiego Teatru pod kierunkiem Dyrek- 
tora Apolinarego Kątskiego. Solowe partje wykona- 
ne będą przez pannę Wojakowską, pp. Fr. Cieślew- 
skiego i Wasilewskiego. 

Wieczorem zaś tego dnia o godzinie 9-tej w Resur- 
sie Obywatelskiej urządzoną będzie zabawa muzyczna 
składająca się z dzieł orkiestrowych, chórowych i so- 
lowych w obec zaproszonych gości, którą zakończy 
wieczerza składkowa. PP. Artyści i Amatorzy życzą- 
cy przyjąć udział w wieczornym zebraniu zechcą za- 
wiadomić o takowym  Kancelarję Konserwatorjum 
Warszawskiego nie później wszakże jak do dnia po- 
przedzającego obchód uroczystości. 

= Znane były dawniej tak zwane podarunki alle- 
goryczne „cadeaux parlants“. Owóż w dniu wczoraj- 
szym w pewnej rodzinie pojawił się taki podarunek 
przy obchodzie imienin. 

Było to przy wieczerzy. 

Pani domu której właśnie wypadały imieniny zasia- 
dała do stołu i biorąc do rozłamania położoną przez 
nią bułkę uczuła opór. 

W bułce znajdowało się coś twardego. 

Była to bardzo gustowna bransoletka ozdobiona 
szmaragdem i dwoma djamentami, podarunek od męża 
pani domu. —' 


biedą a miłosierdziem. Przyjmuje ono mniejsze i wię- 
ksze datki na otarcie łez biedaków przysyłane i w mia- 
rę możności losowi tych ostatnich ulgę przynosi. 

Prawie w każdym numerze spotykacie się czytelnicy 
z artykułem, w którym sercu waszemu polecamy albo 
wdowę biedną, którą mąż odumarł zostawiwszy: jej 
w spadku kilkoro dzieci i nędzę, albo ucznia niemają- 
cego kilkudziesięciu złotówek na opłacenie wpisu, al- 
bo kalekę który mimo chęci pracować nie może. i na 
okropne „niente a far** losem jest skazany, albo wresz- 
cie człowieka który straciwszy niespodzianie grunt 
pod sobą, przechodzi smutne kryzys i zginie jeśli ogół 
xlobroczynnej nie poda mu ręki. 

Prawie zawsze te nasze wołania nie są wołaniami 
na puszczy. 

W każdym również numerze znajduje się szczegóło= 
wy wykaz nadesłanych ofiar, które niejednokrotnie są 
pochlebnem dla publiczności naszej świadectwem. 

Ilość jednak tych ofiar staje się coraz mniej wystar- 
czającą... 

Nie dlatego, żeby miłosierdzie ogółu słabło, ale 
przeto iż potrzebujących z dniem każdym jest więcej. 

Co począć ? ` 

A zdarza się już, że niejeden z prawdziwie biednych 
odejść od nas musi albo niedostatecznie nienasycony, 
albo nienasycony zgoła... 

Powtarzam więc: co począć ? 

Moralnego ani żadnego nacisku kłaść na was nie 
podobna. Do pełnienia cnót nikt nikogo zmuszać nie 
nie może. Owszem, dobry uczynek wtenczas tylko ma 
wartość, gdy z dobrowolnych powstał pobudek. 


=; 0: i 


Podarunek ofiarowany był w chlebie i przez chleb 
| trzeba było się doń dostać. 

Miało to znaczyć, że w życiu chleb zapewniony przez 
pracę jest pierwszym warunkiem a kiedy tego chleba 
dość'się znajdzie wtedy i na przyjemności życia starczy. 

= Dziś rano pan Prezydent Waadszawy, generał- 
lejtnant generalnego sztaba, Witkowski, wyjechał do 
Petersburga. 


dzie się dnia 19 listopada, to jest jutro, we środę, o go- 
dzinie 5tej po południu, w Gmachu Warszawskiego 
Towarzystwa Dobroczynności: 

= Utalentowany malarz, pan Maleszewski, powró- 
cił do Warszawy. O ile nam wiadomo, pan Male- 
szewski ma zamiar stale tu zamieszkać. 

= Dowiadujemy się, że zdolny dyrektor opery wło- 
skiej, pan (astagnieri, który z taką energją dyrygo- 
wał w roku zeszłym goszczącem w Warszawie towa- 
rzystwem artystów włoskich, zmarł w tych dniach na 
chorobę sercową. 

„== Czytamy w Gaz. Handl: Warszawski komitet 
giełdowy zamierza ułożyć listy: a) osób wchodzących 
w skład z romadzenia giełdowego; b) stale uczęszcza- 
jących na gieldę; c) pełnomocników i prokurentów. 

ac Ari. nad.— Donoszą nam z Szczuczyna (Gub. 

Łomżyńskiej), iż tamże w dniu 19 Października na 
dochód miejscowego szpitala $-go Stanisława odbył 
się świetny bal. Obszerne salony w lokalu dawnych 
szkół po pijarskich zaledwie pomieścić mogły liczne 
zastępy gości. Okoliczni a nawet i z innych stron 
kraju obywatele tłumnie zebrali się z rodzinami 
dla przyjścia w pomoc cierpiącej ludzkości. Zabawa 
przy odgłosie dwóch orkiestr ochoczo przeciągnęła się 
do 9ej zrana, a znana uprzejmość i prawdziwie serde- 
czna gościnność gospodarstwa balu na długo zostawi 
upojenie i miłe wspomnienia w pamięci goszczących. 

= W dniu 16 Października umarł w Mitawie w 67 

roku życia znany zaszczytnie w literaturze polskiej 
Ignacy Buszyński b. marszałek powiatu Rosieńskiego 
w gubernji Kowieńskiej autor opisów historyczno-sta- 
tystycznych drukowanychw Wilnie; Kościoła Szydłow- 
skiego na Źmujdzi, Rzeki Diubissy, Miasta Kroże 
Powiatu Rosieńskiego, Brzegów, rzeki Niewiaży i t. d. 
Pozostały zaś po nim opisanie starostwa ŹŻmujdzkiego 
i Jego Pamiętniki. O ile nam wiadomo Warszawski 
Tygodnik Illustrowany którego zmarły był współpra- 
cownikiem ma umieścić wizerunek i życiorys tego ze 
wszech miar zasłużonego w kraju męża. 
' == Czytamy w Gazecie Przemysłowo-Rzemieślni- 
czej: W tych dniach Władza udzieliła pozwolenie re- 
dakcji naszej Gazety i redakcji Opiekuna Domowego, 
na urządzenie odczytów popularnych, z ceną wejścia 
po kop. 5 (gr. 10) od osoby. Dochód czysty z odczy- 
tów przeznaczony jest na zakup obrazów hlig. 
instrumentów naukowych, globusów i t. p. pomocy 
niezbędnych przy odczytach. 

== W dniu wczorajszym z zamkowej wieży zniesio- 
no już zupełnie rusztowanie. 

— Zegarek zgubiony około teatru, złożony został 
w Redakcji Kurjera Warszawskiego stosownie do ży- 
czenia właściciela pod lit: M. B. 

— W dniu śaonogonsym; w cyrkułach: Bielańskim, Je- 
rozolimskim i Nowoświeckim, starozakonny Icek Szlamą Ap- 


pelbaum handlujący, zamieszkały pai Nr 15 przy ulicy Fran- 
ciszkańskiej, lat 70 wieku—Ludwik Reineke właściciel domu, 


| 


| 
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W obec tego Redakcji podejmującej się pośrednict- 
| wa, wolno jest tylko podać ogółowi łatwiejszy i ko- 
| rzystniejszy dla stron obu środek wypełniania czynów 
| miłosiernych. 
| Taki właśnie środek wynalazła kobieta jedna, a ja 
w tem miejscu powtórzę go dla korzyści waszej i dla 
korzyści biednych. 

rodek to prosty i z kohiecym iście dowcipem wy- 
myślony, polega zaś na tem, żeby wszyscy prenume- 
ratorowie „„Kurjera Warszawskiego" wnosili do kan- 
toru naszego groszową składkę, przeznaczając ją dla 
biednych do uznania Redakcji. 

W perjodycznyci od tępach czasu pismo pomiesz- 
czałoby szczegółową, z użycia tych pieniędzy relację. 
Pomysł ten oparty na yi ae sensie przysłowia: 
„Ziarnko do ziarnka, zbierze się miarka“ przedstawia 
taką łatwość w wykonaniu i taką korzyść, w rezulta- 
tach, iż nie wątpimy na chwilę o zupełnem jego po» 
wodzeniu. 

W składce takiej i dzieci braćby mogły udział. A by- 
eg) to dla nich pożyteczą lekcją miłości chrześcijań- 
skiej. 

Dziewczynka, któraby z pieniędzy przeznaczonych 
na stroik dla lalki, odjęła grosz i wrzuciła do skarbon- 
ki dla biednych, dorosłszy, odejmowałaby niewątpli- 
wie na ten cel większy procent z pieniędzy przezna-. 
czonych na gałganki... | 

A i chłopczyk dzielący się dziś ciastkiem z rówien- 
nikiem biedniejszym, dzieliłby się potem ze społeczeń- 
stwem całem mieniem swojem... i 

O czytelnicy! słowa moje do serca przyjmijcie. Niech 
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= Sesja miesięczna oddziału Tanich Kuchen odbę- | powanego, który uległ złamaniu nogi prawej i do Szp 


lat 72 wieku, przybywszy do restauracji pod Nr 35 na ulic, ri f k 
Królewskiej i Jan Borowski, lat 47 wieku, posługacz S% de: 
tala Dzieciątka Jezus, zmarłi nagle. O czem w celu wypr rb 
wadzenia śledztwa zawiadomiono Sąd. za: DM 
— W dniu onegdajszym, w cyrkule Zamkowym, rz wi się 
wrocie z Krakowskiego-Predmieścia na ulicę Czystą, Zet ad RS 
ły się dwie”dorożki NNr 575 i 15, skutkiem czego, W t 
ostatniej rozbito latarkę i złamano numer. -wiadomy y 
— W cyrkule Wolskim, na placu Bankowym, niewia dot Fi 
dotąd furmañ, najechał na Jerzego Bolszego, żołnierza U $ 


Jjazdowskiego odesłanym -został, Winny woźnica po 
i G. Polic.) 
ooo 


+ Arcy-Bractwo Nieustającej Adoracji Przenaj * mo 
świętszego Sakramentu i Instytucji Jałmużniczej chc 


wstydzących się żebrać, przy kościele Śgo Kazimierza: : hi 
zawiadamia swych Protektorów, Członków i AE RU 
torki, jakoteż i Członków Instytucji Jałmużniczej, "pra 
w przyszłą środę dnia 19 b. m., o godzinie 10tej 7 eý it 
na, w kościele Śgo Kazimierza na Nowem-Mieście, ob a 
prawionem zostanie Nabożeństwo żałobne, za dus z im 
Członków i Adoratorek; oraz Dobrodziejów Justyto o kw 
Jałmużniczej, na które to Nabożeństwo, wyżej WYM zna 
nionych Członków, oraz Familję zmarłych i wierDyć” teg 
w Chrystusie zaprasza. 4tą wł 
+ Jutro to jest dnia 19 Listopada r. b. jako waralli, rep 
rocznicę śmierci ś. p. Józefy z Bonebergierów | gtej 4] 
odbędzie się nabożeństwo żałobne, o godzinie “is W 
z rana w kościele Św. Kazimierza na Nowym Mieść aq 
na które pozostały mąż z synem, Krewnych Przyjaće” | Uęj 
i Znajomych zapraszają. —12,289— bne nig 
+ Zaprasza się Przyjaciół i Znajomych na Żak w. kor 
Nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Rozalji samor a | dai 


w kościele powązkowskim, w dniu 20 b. m., © Śnię 
nie 10tej z rana odbyć się mające i na przeniesi 
zwłok Tejże ze składu tymczasowego do grobu. żej i 

+ Ś. p. Józef Kutkorowski b. kupiec, po dług a | 
ciężkiej sła bości, opatrzony śś. Sakramentami, W Po- „ 
ku lat 44 w dniu wczorajszym, zakończył życie: . „a, 4 
została żona wraz z pięciorgiem małoletnich dzie” „A, 
prasza Krewnych, Przyjaciół i Kolegów na WY! ko- 
dzenie zwłok na cmentarz Powązkowski z kaplicy j- 
ścioła Narodzenia N. M. P. na Lesznie w dniu Ir 
szym o godzinie 3-ciej popołudniu, tudzież na Ża o 
nabożeństwo w tymże kościele i w tymże dniu 0* 
dzinie 10 rano odbyć się mające. 1230 ary 

+ Ś. p. Józefa z Putkowskich Brajbisz prze ności- 
lat 70, w dniu 17 b. m. przeniosła się do wiec/”. aj 
Pozostały mąż wraz z synem i wnukami Z dniu 
Przyjaciół i Znajomych na żałobne nabożeństwo W Se- 
jutrzejszym w kościele Ś-go Antoniego przy uli g | 
natorskiej o godzinie 8ej rano, tudzież na eks] pr l 
zwłok z tegoż kościoła i w tymże dniu o godzinie ma” 
po południu na Cmentarz powązkowski, odbyc? | 
Jące. —14 

-+ Marja z Gruszczyńskich Kossowska wdowa d p 
17 b. m. po.ciężkiej chorobie przeniosła się do, g m$” 
ności, przeżzwszy lat 66. Pozostałe dwie córki $ gy- 
żami i dziećmi z boleścią zapraszają Krewnyć kościo” 
jaciół i Znajomych na wyprowadzenie zwłok #5 o go” 
Ś-go Krzyża na cmentarz Powązkowski we środę g 
dzinie 1-ej po południu odbyć się mające. A. 

+ Ś. p. z Laskowskich Górnisiewicz ż0n% 
bednarskiego po długiej i ciężkiej słabości © 
śś. Sakramentami, przeżywszy lat 45, dnia 

rzeniosła się do wieczności. Pozostały _M 
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i E) 
w domach waszych obok innych sprzętów aja cali” 


skromna skarbonka, w którą starsi i młodsi W tych | treg 
by oszczędzone lub zbywające grosze. Z groszów S 
ileż dobrego wyrość może!.. tołów W koła 

Zbierajcie i nadsyłajcie nam te okruchy a ę, a pr | dod 


rzy” 


szych, wielu bowiem czeka na nie modląć 
jąwszy błogosławić będzie i niebu i wam... 


Z 


à je 
» í „| * opow! 
Żeby was nienudzić zbytecznie morałami egra! 
w antrakcie fejletonu malutką scenkę, która od 


się w tych dniach na deskach... naszej 1e 
Przypominacie sobie zapewne, że „Kurjer 


EK 


S 


yë 


s ' É i 
o z tradycyjnych zwyczajów Warszawy, Po% | M 
z wssloówy iii kilka humorystyczny ch wi lm 
otem w porze SPN 


5, 


Otóż na drugi dzień pot 
zjawia się w biurze redakcyjnem ie 
wyrażaj niew i oburzenie. » 

a iadi SiOdÓcy Szanownej Pani służyć? = 5 
ją któś najbliższy. 7 am ; 
JĄ e” Ta OAOA prędko i głośno—przyści staj? 
w tym celu żeby oświadczyć panom, Że „» 


Z 


< Zz 


się od pewnego czasu niemożliwy... a nić” laj, 
yt W czem mianowicie Szanowna Pani A  jejokuto” t e h 
możliwość“ upatrywać raczy?— pyta dalej 1 tóżn 


— W artykułach takich jak o gęsi..- 


— Ahl.. ? 
— To jest nieładnie, niemoralnie 
artykuły podobne pisać i drukować! 
chodzi tu wszelkie granice 1 
stwem! Jakto! więc już niema na 
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Przy ulicy Piwnej na cmentarz Powązkowski odbyć 
majaca. 


i A - . f 14 . . 
1i emi zaprasza Krewnych, Przyjaciół Znajomych 
Ja eksportację zwłok w dniu 19 b. m t.j. w środę 


_ Wiadomości Polityczne. 


38 Laboulaye, sprawozdawca kommisji, rozpatru- 
J wniosek Changarniera, wywiązał się już w sobo- 
ję Ze swego zadania. Raport 


dzo umiarkowanym, opiewa, 
uj: m prezydenta ale i rządu trwałego. Takim rządem 
dla pe być jedyny rząd republikański. Stronnictwa za- 

chy "Cze powinnyby wyrzec się widziadeł monar- 


mi s Cznych i uznać formę rządu, która da Francji wol- 
je „oŚĆi porządek. Raport zwraca się szczególniej do 
ra* tawego środka i jegotendencyj wrzekomo liberalnych, 
od: 6 te tendencje rzeczpospolita uwieńczy. Cały elaborat 
ze 3” boulaya oddychać ma rozsądkiem, umiarkowaniem 


sc P ością kraju; tekstu jego jeszcze nie znajdujemy 
ie- „ziennikach W końcu, jako konkluzja raportu 
ych majduje się wiadomy już projekt Kaz. Perier w czte- 

ch artykułach: pierwszy powierza M.-Mahonowi 
4ta łaqzę na lat pięć, licząc od dnia zebrania się nowej 
alli, „Prezentacji; drugi do chwili wydania praw konstytu- 
j ia hych zostawia marszałka w dalszem posiadaniu 
cie, dotychczasowej; trzeci zastrzega wciągnięcie 
sób | chwa , powierzającej prezydenturę do mających się 

uchwalić praw konstytucyjnych, przepisuje więc ko- 
bne Lieczność nadania przyszłej prezydenturze charakteru 
ÓW, | Ustytucyjnego; czwarty nakoniec nakazuje w trzy 
dzi- 


z i po zamienieniu projektu w prawo wybrać komisję 
trzydziestu członków do zaprojektowania pomienio- 

| a praw konstytucyjnych. Sprawozdanie trzymało 
zatem drogi, która się nam bardzo umiarkowaną 
Wydała. Lewica okryła ją oklaskami, a opinja lep- 
4ul €zęści spółeczeństwa francuzkiego, przyjąć je mu- 


ejl 
de- 
0* 
ad A z gorącem uznaniem. 

WA” Sprawozdanie odczytano na posiedzeniu wieczoro- 
ko- Ne umyślnie wyznaczonem. Zgromadzenie odłożyło 
zej” Agaw do dnia wczorajszego. Mają one być bar- 
b ‘© ożywionemi. Oprócz poprawek republikańskich 
go” qłujediawczych jak p. Cezanne, Duprat, Jules Simon, 
r Quet, Berenger, Echasseriaux, wystąpi do walki, 
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ię oiektem Kaz. Perier, jako główny jego nieprzyja- 
ię projekt, na który zgodziła się prawica w porozu- 
T z rządem. Projekt ten jest jaśniej zredagowany 
Uzna marszałkowi tytuł prezydenta rzeczypospolitej, 
BC aóm wrazenie komi i iah wy” 
i mówi ow o ich wy- 
Bacowania, le nie wspomina nic o rękojmiach, o 
4 
aniu władzy Mac-Mahona przez konstytucję, 
Widuje tylko zmiany w dotychczasowym porządku 
piè Wed do czasu jednak wprowadzenia tych zmian, 
vA łek sprawować ma władzę, tak jak dotąd spra- 
nę” gł, t.j. na mocy zaufania większości zachowaw - 


zy” » W jej imieniu i oczywiście na jej korzyść. Ma to 
07 ty, BYĆ przycsajona dyktatura. Większość jeśli ją 
go” żem Potrafi nadać marszałkowi, będzie umiała zara- 
pr Li zapobiedz wszelkim zmianom, któreby nie były 
tra do i na lepsze, t. j. z dyktatury nie prowadziły 
08 sta tonarchji Radykalną różnicę między projektami 
m y wi właśnie to ograniczenie władzy, którego 
rat „Jekcie większości wcale nie widać. Drugą prze- 
= nie do przebycia jest termin trwania dyktatu- 
gli Ę 
ali nh i podniosłych? Więcniema już słońca, kwiatów, 
ych ci, wiosennych uczuć i błękitnego nieba? Czyż po 
Sam do artykułów trzeba aż do rynsztoków (przepra- 
wać | kota /.78 Wyraz) sięgać?—Ależ spojrzyjcie panowie do- 
Cai siebie... ileż to przedmiotów czystych i idealnych 


tieg Roto się naprasza! Nie, na honor, kataraktę 
Wszech od żeby nie widzieć piękna rozlanego we 
liche; Wiecie! I wobec niego pisać o jakiejś gesi, 
yal p WANEJ, pozytywnej (relata refero; przyp. fejl.) 
i bę (0 grzech! i i 
AE ta „to zła wola! to zbrodnia moralna (sic). 
p Naszą A ei i wiedźcie że na tej drodze czeka 
gi TAN złowróżbnych słowach trzaska- drzwiami 
wej plea post, że po jej wyjściu zebrani w redakcji 
„A ido obr nym wybuchają śmiechem, którego odgłos 

iloj nie, mki „piękna rozlanego we wszechświecie“ 
Ni eWątpliwie musiał. 


służ 


z więc służ jej za . p z 3 
ć niechciała . | < odpowiedź, skoro innej 


| SRS 

jej da jay ta tej jest tylko próbką maleńką napaści, 

Li że być inych niekiedy bywa narażany. Í nie mo- 

| tóżnoro u. Posiadając bowiem najliczniejszą i na- 

„| Busta wa iejszą sferę czytających musi on wszystkie 

stoso kajać i do wszystkich upodobań wynajdy- 

ze] gdy u Mon strawę... co jak wiadomo w zupełności 
"Ale z utecznić się nie da. 

üe yje będę bliżej kwestji tej rozpatrywał, żeby mi 

pro domo sua przemawiam. 


pani 
e „Kurjer* 


liknięto iż 


inie Żej po południu z kościoła Ś-go Marcina 


rzymany «tonie. bar- | 
e Francji potrzeba nie | 


| 
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= 3 = 
ry. Rojaliści dopominają się lat 10, lewy środek daje 
tylko 5, republikanie gdyby mogli się obyć bez lewego 
środka, nie daliby marszałkowi nawet dnia jednego. 
Juljusz Simon miał prawo na posiedzeniu kommissji 
myśl dziesięcioletniej prezydentury nazwać potworną, 
| za co ná niego mnićjszość przed Remvsatem poskar- 
żyła. Jeden z komicznych epizodów dramatu. 

Obok walki prowadzonej całemi siłami na wielkim 
teatrze wojennym, nić ustaje drobna wojna podjazdo- 
wa. Monarchiści przez p. Philopotteaux, który należy 
wprawdzie do lewego środka ale poczuwa się do pew- 
nej solidarności z prawicą, zażądali dnia 14 b. m. od- 
jęcia wojskowym prawa zasiadania w zgromadzeniu 
narodowem. Krok ten usprawiedliwiony jest potrze* 
\ bą utrzymania należnej karności w armji, a zuchwałe 
| wystąpienie generała Bellemare dostarcza żywego fak- 
( tu do poparcia pomienionej potrzeby. Monarchistom 
| chodzi rzeczywiście nie o to co się moralnością warmji 


nazywa t. j. o pewien spokój -w umysłach, beznamięt- 
ność w przekonaniach politycznych, trzymanie się zda- 
la od walk stronniczych, nie o oto im chodzi, oniby 
właśnie chcieli namiętności ale nie tej, jaką objawia- 
ją kandydaci wojskowi od dawnego już czasu. Należą 
óni do opozycji i świeżo dwaj wyżsi oficerowie w de- 
partamentach zwołanych na wybory uzupełniające 
wystąpili po stronie republikanów przeciwko rojali- 
listom. Takiej demoralizacji obawiają się stronnicy 
porządku moralnego i skwapliwość z jaką M. le comte 
| Joubert pochwycił projekt, bezzwłoczność dla niego 
| uchwalona mimo oporu człowieka bardzo kompeten- 

tnego w sprawie bo admirała Pothuau— wskazuje jak 
| gorąco pragną. moralności w wojsku ludzie pracujący 
tak gorliwie od lat blizko trzech nad polityczną de- 
moralizacją Francji. Wet za wet Lenoćl z lewicy 
wniósł projekt wyłączania z reprezentacji wszystkich 


urzędników administracyjnych, sądowych i duchow- | 


nych. Wnioskowi temu odmówiono bezzwłoczności. 
Postawa bonapartystów jest bardzo niezrozumiała. 

| Niewiadomo z kim trzymać będą, bo nie znając taje- 
mnych sprężyn głosowania w Izbie, trudno odgadnąć 
kto więcej za przymierze zapłaci. Odwołanie się do 
ludu zostało jakoś zarzucone. Prawdopodobnie repu- 
blikanie poznali, że za wiele stawiają na kartę i woleli 
się cofnąć. O ile wykroczą z granic projektu Kaz, Pe- 
rier który według interpretacji Laboulaya mieści już 
w sobie ogłoszenie samej rzeczypospolitej, — odwołują 
się do narodu jedynie po zatwierdzenie gotowej już 
uchwały. Co do bonapartystów ci mogliby odwołanie 
się przeprowadzić tylko wspólnie z republikanami i 
lewym środkiem —bez tych sprzymierzeńców nic nie 
zrobią i chociaż p. Echassóriaux nie cofnął swego pro- 
jektu tak jak i Turquet swój utrzymał, trudno przypu- 
ścić, aby tym obu projektom dostać się mógł inny los 

| w udziale prócz spiesznego odrzucenia. Odwołanie się 
do ludu będzie bronią na ostatnią chwilę, kiedy roya- 
liści stawią opór nie do przełamania w dzisiejszych 
warunkach działań. Może być, iż lewy środek połączy 
się wtedy z 230 republikanami i bonapartystami i ko- 
alicja ta w ostatniej chwili rozbije rząd p. Broglie i 
prezydenturę p. Mac-Mahona. Ale na ostatnią chwilę 
mają i royaliści swoje nadzwyczajne środki działania: 
zamach stanu. Mówiono o nim w Paryżu, już w sobo- 


towości do wystąpienia a podobno nawet w Brest na- 
| kazano pouzbrajać okręty dla rzucenia ich wrazie po- 


Dodam więc tylko, że „Kurjer“ z łatwością. umiał- 
by radzić sobie ze wszystkiemi i na głosy krytyki ZAW- 
sze przekonywającą wyszukałby odpowiedź, gdyby 
zbyt często niestety w chórze tych głosów nie odzy- 
wała się zła woła... 

I tu jednak uspokoić się on może, gdyż wszyscy któ- 
rzy mają rozum i sumienie czystą krytykę od złej woli 
jak złoto od tombaku z łatwością odróżnić potrafią... 

A o ludzi bez rozumu i bez sumienia, mniejsza!... 


k 


x * 


| Teatr, a właściwie reżyserja komedji i dramatu cu- 

dów dokazuje: co tydzień wystawia nową sztukę! W ze- 
stawieniu z dawną ospałością fakt ten do sfery cudów 
niewątpliwie zaliczyć wy pada. 

Cudotwórcą jest w tym razie nowy reżyser, któremu 
ani artyści, ani publiczność ani krytyka (trzy głowy 
tej hydry z którą każdy reżyser borykać się musi) do 
obecnej chwili żadnego zarzutu postawić nie mogą. 
Wziął się bowiem umiejętnie i energicznie do rzeczy 
i zaraz na początku swej drogi. ruszył „z kopyta“... 

Oby nie ustał zbyt rychło! 


* 


k * 


A propos „Białego gwoździka** sztuki wystawionej 
w sobotę a wczoraj wyczerpująco w naszem piśmie oce- 
nionej, pragnę powiedzieć nawiasowych słów kilka. 

W sztuce tej, jak wiecie, rołę siedemnastoletniego 
margrabiego, który dla zerwania kwiatka jednego na- 


| 


tę w wieczór. Jakoż wojsko trzymane jest ciągle wgo- ; 


trzeby na punkta nadmorskie. Chcą się. utrzymać ro- 
yaliści jako stronnictwo, chce się utrzymać p. Broglie, 
chce i marszałek i marszałkowa: tyle interesów każe 
przypuszczać i wiele determinacji i mocy w działaniu. 

Determinację «niezmiernie ułatwi royalistom naj- 
mniejsza nieroztropność republikanów krańcowych, 


| których tak obficie wydaje z siebie południe. Jeżeli 

| organizacja, o której istnieniu zaraz po 24 maja mó- 
wiono, odważy się na jakikolwiek objaw gwałtowny — 
choćby w najszczuplejszych rozmiarach — okoliczność 
ta posłużyć będzie mogła za dogodny punkt wyjścia 
dla reakcji zbrojnej. 

| Ze względów oszezędności w skarbie, minister woj- 

| ny nie powołał na ten rok drugiej połowy kontyngen- 


‘ su, t. j. 50,000 ludzi. „„Timesowi'* nie będą już teraz 


telegrafować z Berlina, że Prussy w obec postawy 
Francji nie zaprzestają organizacji rezerwowej. Jakaż 
to była ta postawa Francji? Oto postanowienie utwo- 
| rzenia trzech wielkich obozów oszańcowanych w Ver- 
' dun, Belfort i Besancon. Jak gdyby Prussy od dwóch 

lat o tych obozach nie wiedziały, a zamiar utworze- 
| nia ich był już ze strony Francji zamiarem wojennym. 

Ale przypuszczać i to — obecne wstrzymanie poboru 
| jest znowu symptomatem pokojowym i jedno z dru* 
giem zrównoważyć się powinno. 


Proces Bazaina. 
Posiedzenie Sądu w Trianon dnia 14 listopada. 


Bedin, kupiec z Metz, zeznaje bardzo stanowczo 
przeciwko całemu sterowi wojennemu: w Metz nie um- 
rze nikt z głodu, kto skorzysta z bogactwa okolicy, a 
tegozaniedbali uczynić dowódzcy. Samego żyta było 

15000 hektolitrów (3600 korcy) prócz. owsa i zboża 
w innych getunkach. Niczego nie zrobiono aby zapasy 
| te sprowadzić do twierdzy. Myśl że w Metz można 
z głodu umrzeć, uważa świadek za świętokradzką. Re- 
kwizycje zarządzone przez Coffinieries'a, wydały we 
wrześniu 15000, w październiku 3000 centnarów zboża. 
Intendenci ząkupili nad etat zwykłych dostaw 6000 
i centn. Gen. Coffinieres nie pomyślał o żywności w swo- 
im czasie. Samo miasto d. 15 sierpnia miało dla sie- 
bie żywności na sto dni, Później musiało się dzielić 
z 10,000 ranionych i zarmią. Armia mając 54,000 
centn., mogła z niemi dociągnąć poza 13 październie 
ka, a tymczasem tego dnia już Cof. ubolewał na pust- 
| ki w magazynach. Roztrwoniono zapasy, zmarnowano 
źywnośći na jakie 17 dni. W okolicach znajdowało się 
35,000 centn., nie zabrano ich; 27 września przyszli 
prusacy i podłozyli ogień. Tego dnia z fortu Quelen 
odegrano komedję wycieczki i nie pomyślano o żywno- 
ści. Niedbalstwo straszne. Polityka była wszystkięm, 
wojskowość niczem. Tu świadek tak się unosi, iż 
prezydent dwukrotnie ułagadzać go musi. Po zapyta- 
niu komissarza rządowego: kiedy rozpoczęło się wy- 
dzielanie żywności mieszkańoom (16 paźgziernika), 
świadek przenosi się znowu do niedbalstwa obrony i 
wpada w'nowe rozdraźnienie. „„Widzę—mówi —żołnie- 
rzy naszych, drżących z zimna, mrących w okopach, a 
nawet na ulicach Metz. Widzę wchodzących do nasze- 
| go miasta niemców, którzy nas od owego czasu jesz- 
cze nie opuścili; przypominam sobie to wszystko i nie 
mogę powstrzymać wzruszenia. Trzy lata już minęły 
od owego czasu, od trzech lat już te rozpowiadam, a 
| zdaje mi się ciągle że to było wczoraj”. P. Lachand 
nie chcąc psuć harmonii, oświadcza iż miał kilka za- 


raża się na śmierć pewną, odtworzyła z nieporównanym 
wdziękiem pani Bakałowiczowa. Artystka ta zresztą 
nie poraz pierwszy w roli takiej zabłysnęła. Owszem 
powiedzieć by można, że role te stanowią jej cheval de 
bataille. Pamiętamy np, dobrze jak nieporównaną była 
w roli wicehrabiego de Villemers w „Sztuce przypo- 
dobania się. * 


| Otóż patrząc na artystkę jak: z wdziękiem wytwór- 
nym, elegancją i kawalerstwem, przedstawiała w S0- 
botę młodziutkiego margrabiego i przypomniawszy 
sobie kilka faktów z przeszłości, przyszliśmy do wnio- 
sku, że pani B., która role naiwnych i uczuciowych 
dziewczątek z repertuaru swego wykreśla, mogłaby 
przez dłngi czas jeszcze z wielkiem powodzeniem i 
z korzyścią dla sceny, odtwarzać odpowiednie rolę 
męzkie, nacechowane lekko niewieścim charakterem, 

Tak postępowała słynna Dćjazet, doszedłszy do pe- 
wnego, (jak mówią francuzi), wieku.. Role męzkie sta- 
ły się dla tej znakomitej i wiecznie młodej. artystki 
nowym zgoła cyklem artyzmu, w którym talent jej na ` 
świeże wszedłszy drogi, potężniejszym jeszcze bla- 
skiem zaświecił. 

A pragniemy, żeby pani Bakałowiczowa równie długo 
jak Dćjazet czarowała nas urokiem swego talentu, bo 
niestety w młodszej generacji artystek nie dostrzega- 
my ga jednej, któraby już nie zrównacaleporównać się 
z nią dała... 


pytań do uczynienia świadkowi, ale uważa boleść 
współrodaków z Letz za tak naturalną, iż postanowił 
wcale ich nie badać, 

Magnin, niegdyś radzca generalny dep. Mozelli. 
W samym początku osaczenia, zwrócił Cóft. uwagę na 
żywność. Mająe 4000 wozów i 16,000 koni, można 
było w ciągu 6 dni sprowadzić 'zapasy wystarczające 
na rok. Gdy później współobywatele nalegali na świad- 
ka, aby eokolwiekbądź wpłynął na usunięcie złego, 
wybrał Magnin kilku kilku z rady muniaypalnej i po- 
szedł do Baz. Baz. nie przyjął ich. Świadek wyłożył 
2 przysłanym przezeń oficerom sztabu, potrzebę bez- 
pośredniego zawiadomienia gen. Coff. o położeniu rze- 
czy. Ale z gen. trudna była sprawa. Jeden z przyja- 
ciół świadka, oświadczył raz generałowi, że miasto nie 
lęka się bombardowania i do ostatka trzymać się bę- 
dzie. Generał na to uśmiechnął się i zawołał: „Aha, 
to wy macie patryjotyzm!* Magnin kilka razy probo- 
wał dotrzeć do Coff. i Baz. Nareszcie po nieudanych 
próbach zobaczył się Baz. Armia powinna Metz opu- 
ścić, mówił do niego. Dobrze, odpowiedział Baz., ale 
niech się metzeńczycy przygotują na bombardowanie. 
Metz nie pozostanio w tyle za Strasburgiem. Razu pe- 
wnego prefekt pokazał świadkowi plan, który mu za- 
komunikował marszałek Baz. Na tym planie ozna 
czone były straszliwe roboty fortyfikacyjne prusaków, 
szczególniej pod Ste Barbe Kiedy po poddaniu mia- 
sta obejrzano owe grozą przejmujące fortyfikacje, po- 
kazało się że to były tylko małe, nic nieznaczące oko- 
py. Baz. chciał tylko przerazić opinję i przygotować 
umysły do łagodnego przyjęcia odezwy z 17 paździer- 
nika. Świadek w zeznaniu swojem jeszcze podał, że 
kiedy żołnierze drżeli z zimna, znajdowało się w Metz 
1,240,135 metrów sukna, które wpadło następnie 
w ręce pruskie. > 

Sąd przesłuchuje świadków. — Vianson i V illegrain 
obaj potwierdzają zeznania poprzedzających. Vianson 
ad generalia podaje: „bez zajęcia od czasu annkesji** 
Villegrain opowiada odwiedziny u Baz. D. 9 paździer- 
nika, przyszędł V. z niejakim Bernard. Młody oficer 
ordynansowy oświadazył że Baz. przyjąć ich nie może. 
Vil. przedstawił oficerowi plan zaopatrzenia się w zy- 
wność przez wycieczki. Oficer odpowiedział, że żołnie- 
rze nie są już do boju. W sześć dni późni j, Baz. za- 
prosił świadka do siebie. Mówiono 0 żywności i wy- 
cieczkach. Baz. gorzko uskarzał się na to, iż go oczer- ! 
niają w opinji, piszą doń listy bezimienne it. p. Mar- 
szałek zganił ordonansowi jego przemówienie powyż- 
sze. Świadek ma przekonanie moralne o winie Baz. 
„Nieszczęśiiwi jesteśmy—kończy— ale nie niesprawie- 
dliwi. Jeżeli uczymy dzieci swe przeklinać pewne na- 
zwiska, to obok tego nauczamy je czci dla walecznej 
armii w Metz. Gdyby ta armia miała innego do- 
wódzcę, nie byłaby nigdy na Metz spadła ta 
hańba, od której dziś tak cierpi— nieszczęśliwe 
miasto.“ 

Vorme i Bouchonts zeznają zgodnie z tem, co poda- 
li dotychczas wszyscy świadkowie ze stanu obywatel- 
skiego w Metz. 

Świadkowie oczyszczający między innymi Dumoł- 
lard, nie mówią nie ważniejszego. D. utrymuje że 4 
korp. brakło amunicji. 


GsSTATWiE WAADOÓWOSCH. 
Po za sprawami francuzkiemi najważniejszem jest 
dziś nieporozumienie między Stanami Zjednoczonemi 
i Hiszpanją. Zabranie statku „Virginius* rozstrzela- 
nie jego załogi i passażerów Z wyjątkiem 18 tylko 
osób które ocalały, posłużyło rządowi Waszyngtoń- 
skiemu za powód do reklamacji bardzo stanowczych. 
Rząd waszyngtoński uważa zniewagę wyrządzoną ludz - 
kości za ubliżającą samej Ameryce i wymaga zupęłnej 
satysfakcji i oddalenia wszystkich władz W S. Jago, 
które stały się winnemi doraźnych wyroków Śmierci 1 
odpowiedniego aktu dyplomatycznego. Jeżeli Hiszpa- 
nja odmówi, wojska wylądują na Kubę; minister woj- 
ny wydał jaż potrzebne rozkazy do arsenałów mor- 
skich. Ministrowie umyślnie zjechali się do Waszyng- 
tonu aby radzić nad zniewagą; postanowiono działać 
energicznie; ostatecznie jednak ma SIĘ jenerał Grant 
odnieść do kongresu, a raczej do samego tylko senatu, 
któremu w podobnych wypadkach służy prawo opinji. 
Pozbawienie życia passażerów i załogi „Virginiusa'* 
nastąpiło mimo--oporu Konsulów, przy dość. szorst- 
kiem postąpienia generała hiszpańskiego Z konsulem 
St. Zjedn. Statek płynął pod tiagą Amerykańską, a 
flaga zobowiązuje. Z tem wszystkiem uczucia ludzko= 
ści nie objawiłyby się tak żywo w Amerykanach, gdy- 
by nie oddawna żywiona chęć zabrania Kuby 1 dosko- 
nała potemu sposobność w obecnem. zajściu, Hiszpa- 
nja ulegnie, bo słaba, — ale amerykanie mimo urzędo- 
wej przyjaźni nie zaprzestaną uśmiechać się do po- 
wstanców na Kubie. Perła Antyllów prędzej lub póź: 
niej wpadnie im w ręce. 
Karliści obstają ciągle przy swojem i przypisują 50- 
Redaxtor Herman Benni. 
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bie zwycięztwo z 7 b. m. pod Arcos. Moriones według 
nich ponawiał ataki na pozycje, około Estelli w dniach 
następnych i odparty został aż do Ebro. Pośredniem 
przyznaniem się do klęski jest doniesienie rządowe 
z Madrytu, że Moriones „przybył“ do Logrono aby ła- 
twiej porozumieć się z Uastelarem. Przybycie i jego 
cel bardzo podejrzane. Prawdziwie powiedzieć można, 
że nieszczęścia ścigają rzeczpospolitą hiszpańską. Pod 
Kartageną wszystko tak jak było. ` 
Mowa tronowa króla włoskiego odznacza się w po- 
dobnych aktach ciepłem serdecznem i szczerością. Po- 
damy ją jutro. 
Arcyb. Ledóchowski zaprotestował przeciwko za- 
braniu ksiąg 1 kluczy kościelnych z Wielunia, Chełm- 
żyi dwóch innych miast. 


Depesze Telegraficzne. 

Warszawa dnia 18-40 listupada godz. 12 
Berlin 17-go. Izba deputowanych. Przy wyłusz- 
czaniu dochodów i wydatków za rok 1872 minister 
skarbu wykazuje, że cała przewyżka w dochodach wy- 
nosi 27,720,055 zktórych 12/4 milj. pozostaje do 
rozporządzenia na rok 1874; wymaga od ministerjum 
nadzwyczajnego dodatku 58%; miljonów na cele pro- 
dukcyjne. W przedstawionym wewnętrznym budże- 
cie na rok 1874 wydatki wynoszą 231,699,236, s ałe 
wydatki 198,334,144,—nadzwyczajne 33,865,092. 
Berlin 17-go. „Norddeutsche Allg. Ztng** donosi, 
że z powodu listu pasterskiego biskupa z Nancy, od- 
czytanego z kazalnie w djecezji Nancy, w kościołach 
należących do Niemiec, w którym parafijanie wzywani 
są do modłów za przyłączenie Metzu i Strasburga do 
Francji—sądy wystąpiły przeciwko duchownym, win- 
nym tego kroku. Rząd również odniósł się do Paryża 
ze skargą na biskupa, zostającego pod jurysdykcją 
francuzką. 
Berlin 17-go. Według dzisiejszych narad komisji 
konstytucyjnej Rady Związkowej, wybory do sejmu 
w cesarstwię, odbędą się w cesarstwie w pierwszych 
dniach stycznia, a w Alzacji i Lotaryngji w końcu sty- 
cznia. Potwierdza się wiadomość, że cesarz udzielił 
zezwolenie na wprowadzenie obowiązkowych mał- 
ZAC OSICA miną jE AAAA „zma 
-— Komitet Towarzystwa ttesursy Obywatelskiej— 
ma honor zawiadomić, iż w dniu 24 Listopada w Po- 
niedziałek o godzinie wpół do 8ej wieczorem, daną 
będzie w Resursie Zabawa Muzykalno Kwiatowa, dla 
członków Towarzystwa ich rodzin i wprowadzonych 
przez nich osób, na którą bilety wydawane będą 
w Kancelarji Resursy w dniach 21 i 22 b. m. to jest 
w Piątek i Sobotę od godzin y 6ej do Jej wieczorem, 
— Dyrektor Jasiński, — Członek Komitetu Sekre- 
tarz Bene weni. 1—8 12,248 — 


PARASOLE MEZKIE 
i KRAWATY 


nadeszły z Paryża do Magazynu M. Wierzbow- 
skiej, przy ulicy Wierzbowej Nr 2. (4—%6) —11794— 


MASZYN 
do szy cüm 
SYSTEMU HOWEG0. 


wyrobu francuzkiej fabryki Ch. Berthier, et 
Comp. w Paryżu, odznaczające się trwało- g 
śaią 1 delikatnym ściegiem, są do nabycia: 
przy ulicy Leszno, w domu W.go Szmideckiego, 
pod Nr 663/5, w bramie na 2-giem piętrze, mie- 
szkania Nr 6. 

Maszyny te w ilości 4 dużych krawiackich i 21 
mniejszych do bielizny, mogą być oddane razem 
lub pojedyńczo po cenach bardzo przystęp- 
nych. 2—6 — 12,092 


(AB) o) E Pa EAR E 
W Środę dnia 19 b. m. 


is . m" i Ted | AZĄ 
Koncert Orkiestry Węgierskiej 
pod przewodnictwem 
KAROLA BALOG. 
Początek, v godź. 3. Cena wejścia kop. 15. ` 
(> r 12,261 — EK. REINER. 


w gmachu Teatralnym, od ulicy Wierzbowej, każdego 
2—2- — 12,185 — 


| POPELNY I WELWETY IRLANDZKIE 
poleca iagazyn Bła watny | 


JANA THONNES, | 


Senatorska, wprost Skweru 
i k 12,266— 


Pp" 


A kuszerka A. Halmel 
Rowy-Świant Wr 52. f 
udziela wszelkiej pomocy w zakres jej -fachu wchodzący) i 
Dla kobiet spodziewających się słabości lub przybywają ch | 
ma kurację, ma pokoje wygodnie umeblowane, za umi: l 
waną cenę. Sekret zachowuje się. 
5—6 11,029 — 


PIEKARNIA -< 


istniejąca przeszło od lat 50-ciu, w domu zwanym f 
Potkańskie, przy ulicy Długiej Nr 32, jest do wy; 
najęcia od 1:go Lipca 1874 r, AE 
Bliższą wiadomość powziąść można u Rządcy f% 
5 domu. 1-5 — 12,220 — ; 
BUGS ASUAZU ASNE ANa GU BE 
. . . . | 
Komitet Resursy Kupieckiej, 
zawiadamia, że ostatni z trzech Poranków Muzycznych; ri ii 
święconych muzyce . klassycznej, urządzonych st | 
p. Józefa Wieniawskiego, dla Członków Towarzystwk 
Resursy i wprowadzonych przez nich. gości, będz.e 
miejsce w Niedzielę doia 23-go Listopada r. b., 0 gadac 
1-szej z południa. — Bilety wejścia (dla osób nieposiadajd' 
cych biletów Abonamentowych), wydawane będą w Resur 
sie każdego dnia od godziny 5 do 8-mej wieczoretć: A \ y 
] kop. 50 s | Ą 


Ze 


UEŃSERSM EMI 


Członków po kop. 75, dla obcych po rsr. 
osoby. i 


Program trzeciego i ostatniego | 
Porańku: ZA 
W Niedziele, dnia. 23 Listopada, o god. 1 z południć: 1 


1. Kwartet (op. 11, Nr 1, D-dur) Mendelssohn naist | 
menta smyczkowe, a) Molto allegro vivace, b) Menuetto ) 
Andante espressivo, d) Presto con- brio. 2, Druga wii 
Sonata (op. 39, As dur) Webera, na fortepian, a) AL io, | 
moderato, b) Andante, c) Menuetto capriccioso, d) pon | 
3) Pierwsze Wielkie Trio (op. 47, D-moll), Litol ma fi 

zellę age 


tepian, skrzypce i wiolonc , a) Allegro, b) An 

Scherzo, d) Finale. Fortepian: p. józef 1 Wieniawski, ią i 

skrzypce: p. Górski, 2:gie skrzypce: pan Stiller, #0 

pan Liebrecht, wiolonczela: p. Thalgrań. "a E 
Dyrektor Józef Zeltt. E MIR 


Sekretarz Fr. Drzewinski+ = 
—12,809—1—4 


Towarzystwo Muzyczna = | 
Warszuwskie zab | | 


VAL dnia 7 (3) Listopada jo i IA 
Program 35 wieczoru muzyczne E| 
1. Trio (B-major) na fortepian, ckodyaii i wiolonezel fe Ji 1) 
Schubert; wykonają PannażFriedenthal, PP. Górsk s Mo: | | 
grün; 2. Arja (Party, ma tu ben mio) z opery ipor b) 

zart, odśpiewa Panna Szlezygier; 3. a) Etuda (E © gie: 

Ballada (G-minor), wykona Panna Friedenthał; 4: uszk R | 
rzyć, pojąć nie mogę , Schuman, Nawrócona, Me na 1 


b | 
odśpiewa Panna Szle zygier; 5. Wacjacja (D majon) a PĄ | 
skrzypiec, altówkę i wiolonezellę, Beethoven; wyko” godzi | 


Górski, Stiller, Liebrecht i Thalgrin.  Począże* 
nie $-mej. 3 
D D ch Wojewody WY RŃCZ+dó Że 
ziś: Duch Wojewody. — Jutro: Mazepa. ` 
TEATR KOZIE SETOSCH. 
Dziś: Biały Gwożdzik, — Przebudzenie a 
~ Dziś rano zimna stopni0, IR; w poł. ciep 
Wysokość barometru 752 mm. (wznosi Sig 


A EHT (071 j tiości między 
- Dzisiejszy Dalszy ciąg Kurjera mieści m co si 
nemi: - Ogłoszanie Wag Aert m. Warszawy ódmoś i nu 
do -wykupienia świadectw handlowych i biletów r osiatech | 
stępny,'* „Ogłoszenie Banku Polskiego, +yrażajgić Bank. je 
ny termin do wymiany wypuszczonych przez teni A ekli 
letów baukswych w r. 1841 i takowych ozuaczemie: s 


my i ogłoszenia prywatne. a” 
i 


Wydawca Gustaw Genet > 
(Patrz dalszy ciąg Kurjera i Dodatek.) © 


